


Życie domowe mieszczaństwa warszawskiego
w wiekach dawnych.

«

Wielki historyk angielski Macaulay, przystępując do opraco­
wania dziejów swej ojczyzny za główne zadanie wziął sobie: od­
malowanie życia narodu we wszystkich tych szczegółach, które, 
zazwyczaj, przez dziejopisów pomijane bywają. Zwracając przede- 
wszystkiem uwagę na polityczną stronę dziejów, na wypadki w o­
jenne, walki stronnictw i ich wyniki, niema większość dziejopisa­
rzy na względzie owych drobnych rysów potocznego życia, które 
się składają na obraz rzeczywistości, dającej wyobrażenie o cechach 
istotnych danego społeczeństwa, o jego upodobaniach, zwyczajach 
i obyczajach, o trybie jego powszednich zajęć. Ta właśnie rzeczy­
wistość codzienna znajduje swój wyraz i oblicze: w mieszkaniu, 
w stroju, w sposobie odżywiania się, w zabawach i rozrywkach, 
w sprzętach domowych i gospodarskich, w towarzyskich zebra­
niach, a przedewszystkiem w stosunkach rodzinnych, w sposobie 
wychowania dzieci w domu i w szkole, w praktykach religijnych, 
w ślubach, chrzcinach i pogrzebach, słowem, w tych wszystkich 
czynnościach potocznych, stanowiących istotną podstawę kultury 
i uspołecznienia ludzkiego.

Od czasów ukazania się historyi Anglii Macaulay’a, po dzień 
dzisiejszy wiele się pod tym względem zmieniło na korzyść ideału 
dziejopisarskiego zadania. Coraz częściej w literaturach zachodu 
ukazują się dzieła, poświęcone dziejom kultury danego narodu. 
Przez nią pojmuje się badanie życia jego wewnętrznego, niezale­
żnie od przejawów jego zewnętrznych, w polityce, wojnach i sto­
sunkach międzynarodowych. Obok tak zwanych historyi cywiliza- 
cyi poszczególnych narodów, mamy pokaźny szereg dzieł, przez 
Niemców zwłaszeza uprawianych pod formą tak zwanej K ultur­
geschichte. Takiego dzieła wyczekuje oddawna piśmiennictwo na-
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sze, lecz, jak dotychczas, kończyło się zazwjmzaj na zarysach i pró­
bach niewykończonych, nie dających całokształtu rozwoju, bądź cy- 
wilizacyi, bądź też kultury w dawnej Polsce.

Z prób takich, wymienić można, po za cennemi, lecz już prze- 
starzałemi i wyłącznie stanowi szlacheckiemu i kmiecemu poświę- 
conemi dziełami: Łukasza Gołębiowskiego: L ud polski, Dwory 
i dworki, Gry i zabawy, Ubiory w Polsce, udatnie pomyślane, lecz 
napisane niezdarnie, dorywczo i wadliwym stylem, czterotomikowe 
dzieło W acława Aleksandra Maciejowskiego: Polska i Ruś pod 
wzglądem obyczajów i zwyczajów, aż do połowy X V I I  wieku (r. 1842), 
jak również niedokończone J. J. Kraszewskiego: Odczyty o cywili- 
zacyi w Polsce. Urywkowe w tej materyi badania mieszczą się 
gdzie niegdzie w dziełach Szajnochy, przeważnie zaś w jego pię­
knej monografii Jagiełło i  Jadwiga, w dziele Smolki: Mieszko 
Stary, oraz w dziełach historyków  nowszych np. w Korzona: Dzie­
jach wewnętrznych Polski za Stanisława Augusta, w monografiach 
drobniejszych Wł, Smoleńskiego, wreszcie w cennym zbiorze cza­
sopisma „W isła" Jana Karłowicza i Erazma Majewskiego.

Lecz wszystkie tego rodzaju zarysy obyczajowe w dziełach 
historyków naszych, oraz w pismach peryodycznych napotykane, 
są, rzec można, na dałszym planie obrazu, którego tło główne sta­
nowią dzieje polityczno-społeczne danego narodu. Nie dają też 
owe dzieła odpowiedzi wyczerpującej na zap3ńanie: jakiem było 
w czasie opisywanych przez nie wypadków, ż y c i e  d o m o w e  
w i ę k s z o ś c i  danego społeczeństwa? co stanowiło charakterysty­
czną jego cechę? i czem się owo życie różniło od b5ńu domowego 
innych społeczeństw w danej epoce ich dziejów?

Szczęśliwą w tej mierze w piśmiennictwie naszem inicyatywę 
powziął był nieodżałowany badacz lwowski, W ładysław Łoziński, 
w dziele, mającem już dotychczas trzy wydania: Życie polskie 
w dawnych wiekach. Odtworzył w niem autor właściwości społe­
czeństwa rodzinnego w stuleciach nam bliższych, o ile takowe uw y­
datniły się w szczegółach życia domowego s t a n ó w  u p r z y w i ­
l e j o w a n y c h ,  w zabytkach budownictwa zamków, pałaców i dwo­
rów szlacheckich, w ubiorach i splendorach, w obyczajach i sto­
sunkach towarzyskich.

Pomimo jednak obfitości szczegółów, nagromadzonych przez 
Łozińskiego, trudno jest na podstawie jego dzieła odtworzyć sobie 
obrazowo życie dawne polskie w c a ł o k s z t a ł c i e  z u p e ł n y m .

Dzieło to maluje nam przeważnie, jeżeli nie wyłącznie, życie 
atystokracyi rodowej, lecz nie daje wyobrażenia o życiu większo­
ści społeczeństwa polskiego, o bycie jego mieszczaństwa i wło-
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ściaństwa, które w każdym narodzie najsilniej i najdłużej zacho­
wują właściwości etniczne, różniące je  od mieszczaństwa i wło- 
ściaństwa innych narodów.

Formy życia wewnętrznego arystokracyi rodowej narodów 
europejskich, z małemi odmianami, po większej części, wszędzie są 
jednakowe. Cywilizacya, jako najwyższa forma uspołecznienia ludz­
kiego, wpływem swoim oddziaływa jednako na sposób życi a  sta 
nów: rodowo, umysłowo i majątkowo najwyżej na szczeblach spo­
łecznych stojących. Życie salonowe w Polsce nowożytnej, od wieku 
XVI poczynając, mało w czem różni się od życia salonów paryz- 
kich. Zamki i pałace polskie, po większej części stawiane przez 
budowniczych i artystów cudzoziemskich, nietylko że się nie róż­
nią od zamków i pałaców Zachodu Europy, lecz są naw et niewol- 
niczem ich naśladowaniem. Podróżnicy, którzy pozostawili opisy 
swoich wędrówek po dawnej Polsce, nie wzmiankują nigdzie o ar­
chitekturze jej zamków i pałaców w stylu s p e c y f i c z n i e  p o l ­
s k i m,  lecz podnoszą głównie rysy ich podobieństwa do zamków 
i pałaców państw pozostałej Europy.

Takiego naśladownictwa wzorów cudzoziemskich nie znajdu­
jemy już w architekturze d w o r k ó w  w i e j s k i c h  i w sposobie 
budowania k a m i e n i c  prywatnych po miastach polskich. Zacho­
wały one przeważnie typ swojski, nie sięgający wprawdzie wyżyn 
artyzmu, lecz cenny ze względu na powtarzającą się częstokroć 
formę ich fasady i attyki, w rodzaju jakoby właściwości ich sty­
lowej, a jakkolwiek w niektórych miastach ludniejszych dawnej 
Polski, jak np. w Krakowie, Toruniu, i Gdańsku, znajdujemy za­
bytki budownictwa, analogiczne z temi, jakie posiadały miasta nie­
mieckie średniowieczne, jednakże oko badacza i artysty łatwo 
w stylu budowli Gdańska, najwięcej do starogermańskiego zbli­
żonym, odnajdzie z zadowoleniem specyficzną, im tylko właściwą 
cechę.

Zarówno w dziełach budownictwa dworków szlacheckich po 
wsiach dawnej Polski, jakoteż i na kamienicach starych dziel­
nic jej grodów, zachował się najdłużej charakter swojski — takiż 
sam konserwatyzm przechował się i w b y c i e  p o t o c z n y m  k l a s  
n i e u p r z y  wi  l ej  e w a  n y  c h dawnej Rzpltej, najsilniej w stanie 
włościańskim.

Pod tym względem, bez przesady rzec można, że chłop pol­
ski naszej epoki, w sposobie życia, odżywiania się, w stroju, w roz­
rywkach, w mowie nawet, mało co się różni od chłopa z epoki 
Piastowskiej. Najnowsze czasy wprowadziły wprawdzie pod tym 
względem niekorzystną zmianę, ile że ujawniać się zaczął między
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podmiejskiem miast większych włościaństwem pociąg do naślado­
wnictwa ubiorów mieszczan, jednakże, jak dotąd, są to wyjątki 
bez symptomatycznego znaczenia.

Wybitniejsza zmiana zaszła pod tym względem w domowym 
bycie, w ubiorach i w trybie życia m i e s z c z a n  p o l s k i c h .  Ze­
stawiając wizerunki ich, choćby z końca XVIII wieku, przekazane 
nam przez utalentowanych rysowników-artystów, z teraźniejszością, 
spostrzegamy stopniowy zanik typów charakterystycznych, które 
ongi wypełniały ramy obrazu starych dzielnic miast polskich. Za­
miast rozmaitości i barwności w odzieży, zamiast cech specyficz­
nych w trybie życia rodzin mieszczańskich w dniach powszednich 
i w rodzajach rozrywek w czasie świąt, widzimy dziś szarzyznę 
w strojach, monotonię w trybie życia, jak gdybji strychulec kosmo­
polityzmu obyczajów wyrównał wszystkie indywidualne, rodowe 
dawniej cechy, i sprowadził je do jednego typu powszedniości.

Ta właśnie szarzyzna rzeczywistości nasuwa ciekawemu ob­
serwatorowi objawów życiowych chęć zestawienia jej z obrazem 
czasów minionych i wyjaśnienia sobie tą drogą istoty zmian, za­
szłych w obyczajach i zwyczajach dawnego mieszczaństwa pol­
skiego.

Dla scharakteryzowania bytu owego stanu w ubiegłych wie­
kach pod względem politycznym, nie brak źródeł wiarogodnych. 
Mieszczą się one w pomnikach prawodawczyeh i w dziełach hi­
storyków, uwydatniających bierność owego, ilościowo licznego, 
lecz stanowiskiem w społeczeństwie — upośledzonego stanu. Prze­
łom w jego dziejach, wywołany emancypacyjnym ruchem żywio­
łów nieuprzywilejowanjich na schyłku XVIII wieku, powołał mie­
szczaństwo polskie do nowego życia. Odsunięte przedtem od 
udziału w ogólnych sprawach narodu i zamknięte w ciasnym kole 
gospodarczych interesów własnych, poczuło ono swą siłę i od- 
grjiwać zaczęło rolę znamienną w dziejach narodowych, a gdy 
w pierwszych dziesiątkach ubiegłego wieku wielkie wypadki euro­
pejskie wprowadziły na scenę działania masy ludowe, z prawem 
do ubiegania się o jednakową, za ofiarność krwi i mienia w spra­
wie ratowania Ojczyzny, nagrodę, już wtedy nie istniały warunki, 
sprzyjające utrzymaniu dawnych form bytu pojedynczych stanów 
społecznych w tradjmyjnym konserwatyzmie.

Zanim nastąpił przełom w stanowisku mieszczaństwa pol­
skiego, uwydatniony w pamiętnych, krwią i łzami pisanych, wynu­
rzeniach przedzgonnych nieśmiertelnego Staszica — życie owego 
mieszczaństwa po wszystkich miastach głównych Polski jednakim 
rozwijało się trybem. Reprezentowane jako władza wykonawcza—
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przez rajców miejskich pod prezydencyą 'wybranego burmistrza, 
jako władza sądowa — przez ławników z wójtem na czele, oraz 
przez posłów gminnych, w charakterze rzeczników miejskich, rzą­
dziło się autonomicznie, nakładało podatki na utrzymanie miast, 
wymierzało sprawiedliwość cywilną i -karną i pilnowało porządku 
w zewnętrznym wyglądzie ulic. Mówiąc o porządkach miejskich 
z epok poprzedzających powstanie specyalnych komisyj, powołanych 
dla ich pilnowania, nie można naturalnie stosować do nich W3una- 
gań nowoczesnych. Wiemy z historyi, że z małym wyjątkiem mia­
sta polskie nie odznaczały' się obfitością domów murowanych. Mó­
wią, że Kazimierz Wielki zastał Polskę d r e w n i a n ą ,  a pozosta­
wił m u r o w a n ą .  Stosować się to może jedynie do niektórych 
miast, zasiedlonych przez kolonistów niemieckich, którzy, naśladu­
jąc wzory swej ojczyzny w Polsce, zaczęli stawiać okazalsze, mu­
rowane kamienice. Im to zawdzięczają, między innemi: Kraków, 
Gdańsk, Toruń, Lwów, Lublin i Kazimierz cenne zabytki swego 
budownictwa. Słusznie też zaznacza Łoziński, iż „w rzeczywistości 
Polska była zawsze d r e w n i a n ą  i pozostała nią aż do najpóźniej­
szych czasów. Przed wiekiem XVI-ym murował tylko grodotwór- 
czy osadnik niemiecki, pierwszy organizator, fortyfikator i rzemieśl­
nik miast głównych na polskiej ziemi“.

Dzisiejsze Stare Miasto do roku 1431-go t. j. do pierwszego 
groźnego pożaru, który je zbrodniczą ręką w popiół zamienił, miało 
same domki drewniane i niewiele domów murowanych mieszczań­
skich. Dopiero wskutek owego pożaru Janusz książę Mazowiecki 
w r. 1431 rozkazał stawiać w rynku domy murowane.

Pierwsza łustracya ich, za czasów Zygmunta Augusta doko­
nana, świadczy, iż na rynku Starego Miasta było domów 39, sku­
pionych wokół Ratusza, na środku stojącego. Ciasnota też w owej 
dzielnicy, z powodu straganów na placu rozmieszczonych, była 
wielką.

Z epoki książąt Mazowieckich pozostały zatarte po większej 
części, lub znacznie zmienione z upływem czasu ślady architektury 
miejscowej. Te zaś domy, które obecnie z ubiegłych wieków na 
Starym Mieście jeszcze istnieją, jako wielokrotnie przebudowywane, 
w niczem pierwotnych nie przypominają. Były to kamienice sze- 
ścio, lub czteropiętrowe, z odrzwiami kamiennemi i żelaznemi wro­
tami, ze schodami ciemnemi, wązkiemi, do których prowadziła od 
Rynku sień długa, sklepiona, ciemna, kamiennemi wykładana ta­
flami, z balustradami, nieraz kunsztownie, ślusarską robotą, w3?ko- 
nanemi. Najzamożniejsi mieszczanie posiadali w Rynku Staromiej­
skim swe kamienice i cały handel towarami spożywczemi, lub do
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przepychu służącemi, tutaj się ześrodkow yw ał, zanim i ludność 
uboższa, od czasów A ugustów  Saskich, przytułek w owej dziel­
nicy znalazła. Roił się ongi Rynek sklepami, zaopatrzonem i obficie 
w  perskie i tureckie m aterye, drogocenne atłasy, adamaszki, ba- 
szmagi, altem basy, safiany i szale wschodnie, m achram y, meszty, 
m ultany, koronki, koftyry greckie, bam basy włoskie, pom ady wę­
gierskie, maście pachnące, broń hiszpańską i dam asceńską, naczy­
nia złote i srebrne, słowem, we wszystko, co najw ykw intniejszą 
życia stanow i stronę.

Ongi, jak  wiadomo, każda z czterech połaci R ynku w arszaw ­
skiego nosiła  oddzielną nazwę. Połać od strony  W isły nazywała 
się p r a w ą ,  w prost niej, rów nolegle się c i ągnąca— l e w ą ;  po­
łać od strony Nowego Miasta nazywano N o w o m i e j s k ą ,  w re­
szcie zam kniętą między ulicami: Jezuicką a S-to Jańską, zwano 
Z a m k o w ą .  W e w szystkich kamienicach Starego M iasta mieli 
praw o posłow ie i senatorow ie podczas zjazdów sejmowych zajmo­
wać u najm ajętniejszych kupców -m ieszkania. T rzy  strony  Rynku 
zajmowali posłow ie koronni, czw artą — litewscy.

Domy, wolne od kw aterunku, nazyw ały się l i  b e r t o  w a  n e ­
in i, o czem św iadczą zachow ane na niektórych do dziś dnia ta­
blice.

W  lustracyi z roku 1564 wspomniano, iż „są dwie mieście od 
siebie oddzielone, jedno m u r o w a n e ,  które zowią S t a r e  Mi a ­
s t o ,  a drugie d r e w n i a n e ,  które zowią Nowe Miasto“. Paweł 
Mucante, sekretarz kardynała Gaetaniego, w opisie podróży do Pol­
ski w r. 1596 mówi, że w Rynku miasta domy „są piękne, wszyst­
kie z cegły“. Adam Jarzębowski w Gościńcu, czyli opisaniu W ar­
szawy z roku 1643 pisze:

Bardzo kam ienice śliczne 
W  Rynku. Także i uliczne 
Błyszczą się od złota praw ie,
Niemasz takich w Czersku, w Rawie,
To onej W arszaw ie ozdoba 
Nie zmurujeć je  chudoba!
Na nich dziwne rysow anie _
Farbam i ukształtow anie...

Jakkolw iek nie posiadam y jeszcze dokładnego, pod względem  
historycznym  i artystycznym , opisu w szystkich kamienic Rynku 
S tarego  Miasta i śladów  ornam entacyi, frontony ich cechujących, 
co, niew ątpliw ie, z czasem nastąpi, to jednak , ogólnie biorąc, m iło­
śnicy starożytności grodu naszego, dzięki utalentow anym  poetom
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artystom -m alarzom  i zasłużonym  w  tym  kierunku czasopismom 
ilłustrow anym , mają sym patyczne wyobrażenie o cbarakterystjucz­
nych znamionach w ybitniejszych kam ienic starom iejskich i z umi­
łowaniem  spoglądają na resztki dawnej ich świetności, odtw arzając 
na podstaw ie tradycyi i dokum entów  w iarogodnych życie ich da­
wnych m ieszkańców. .

Zam ierzam  w niniejszym  zarysie w spom nieć o paru  rodzinach 
m ieszczańskich S tarego  Miasta, k tóre w jego przeszłości odgry­
w ały rolę w ybitniejszą. Pragnę jednocześnie poświęcić uw agę n ie­
którym  kamienicom starom iejskim , które, dzięki w łaśnie pietyzmowi, 
obudzonem u w sferach m iłośników  przeszłości W arszaw y dla cen­
niejszych jej historycznych zabytków , doczekały się w czasach na­
szych chwili swego odrodzenia i dały im puls do zarządzeń, m ają­
cych. na celu nietylko rekonstrukcyę szacow nych ru in  w  formie 
estetycznej, lecz i nadanie całej dzielnicy Starego M iasta wyglądu, 
z przeznaczeniem  jej zgodnego.

Na pierw szy plan w ysuw ają się tu  starodaw ne rody i siedziby 
Fukierów  i Baryczków, a jako ukoronow anie dzieła odrodzenia za­
mierzchłej św ietności Rynku odtw orzony zostanie obraz najstaro- 
żytniejszej kam ienicy warszaw skiej — zameczek książąt m azow iec­
kich, dziś już  w łasność T ow arzystw a m iłośników historyi s tano­
wiący.

Losom  wielu potężnych w wieku XVI rodzin a ry s to k ra ty cz ­
nych polskich, których nazw iska i tradycye, z w ygaśnięciem  ich 
potom ków , pozostały/ jedyn ie  na kartach  historyi, uległo i wiele 
z owych patrycyuszow skich rodzin mieszczan warszaw skich, co to 
sterując ongi naw ą sław etnej respubliki Starej W arszaw y (.A n ti­
quae Varsoviaë) rozpłynęły się w  kolei w ieków  między szarym  tłu ­
mem i, nietylko fortuny, lecz i nazw iska swoje zatraciły.

Skrom ni w  wieku XVIII księgarze starom iejscy: Giżyccy, Ba- 
ryccy, zapomnieli, iż praw dopodobnie protoplastam i ich byli: Gi- 
żowie i Baryczkowie, k tórzy w  w ieku XV I-tym  należeli do patry- 
cyuszów warszawskich.

Jak wiele rodzin, dziś szczerze polskich, przybyw szy ongi do 
kraju tutejszego z Niemiec, zrosło się organicznie z now ą Ojczyzną 
i dało nam  szereg zasłużonych na polu nauki i kultury  obywateli, 
w  rodzaju dawnych Loelhoeffelów  (Lelewelów), M ajerów, Pohlów, 
K rem erów , L ibeltów  i wielu innych, tak  też i na  polu przem ysłu 
i handlu zaznaczyło wiele z owych, niegdy pochodzenia niem iec­
kiego rodzin, swoją polskość szczerem do nowej Ojczyzny przy­
wiązaniem  i zrosło się organicznie z tubylczą ludnością.

Jeszcze w pierw szych latach X V  wieku w starom iejskiej dzieł-
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nicy W arszawy przemieszkiwali i rządzili wyłącznie krajowcy, po 
większej części kupcy, zostający w stosunkach handlowych z Gdań­
skiem, Toruniem, Wrocławiem, W ilnem i Krakowem.

S ta ł podów czas na czele burm istrz Andrzej Kazub, rajcami 
byli: Marcin Rola i S tan isław  Stańczyk, ław nikiem  był W ojciech 
Trzęsikobyła.

Do bogatszych mieszczan zaliczano: Stanisława Kadłubka, 
Jana Klekota, Andrzeja i Mateusza Małodobr}ich, Macieja Bogatkę, 
Jana Baryczkę, Mateusza Czajkę, Jana Oczko.

We dwa wieki później, kiedy W arszaw a została miastem sto- 
łecznem Rzplitej, zmieniły się nazwiska tutejszych przedstawicieli 
kupiectwa na włoskie, francuzkie i niemieckie.

Lecz z tych zaledwie jedno nazwisko Fukierów, rodziny osia­
dłej w Polsce przed półwiekiem blizko, dotąd jeszcze przetrwało.

Jak augsburskim Fuggerom zajmowanie się handlem nietylko 
że w ich ojczyźnie niemieckiej nie stanęło na przeszkodzie w osią­
gnięciu przysłowiowych bogactw i dostojeństw, lecz owszem, do 
ich osiągnięcia silnie się przyczyniło, tak też i warszawscy Fugge- 
ro w ie—-zwani również Fugierami, Fokierami, lub ostatecznie: Fu- 
kierami — zaznaczeni na marmurowym grobowcu w katedrze S-to 
Jańskiej jako gens Fuggerorum , słynęli w okolicy ze swych do­
statków i piastowali w obrębie Starego Miasta możliwie wysokie 
i dostępne mieszczanom godności prokonsułów i konsulów magi­
strackich. W  roku 1527 Zygmunt S tary nadał Fukierom przywilej 
prowadzenia kupiectwa i w czasie pojarmacznym. Krakowscy Fu- 
kierowie, w osobie Bartłomieja Fukiera, piastowali urząd ławników 
wyższego prawa magdeburskiego na zamku krakowskim. Byli oni 
dostawcami srebra do mennicy królewskiej w W arszawie i pro­
wadzili rozległy handel zbożem z Gdańskiem.

Łączyli się Fukierowie węzłami powinowactwa z możnymi 
rodami. Baryczków i Giżów.

W  aktach wójtowskich Starej W arszawy (acta consularia ci­
vitatis ant. Varsaviensis, w Arch. Głownem vol. 8, z r. 1578) na­
potykamy szczegóły o związkach i stosunkach rodzinnych między 
Fukierami, a Baryczkami. Z małżeństwa między burmistrzem w ar­
szawskim Franciszkiem Liściem, a żoną jego Anną Liściową zro­
dzone córki wjiszły zamąż, jedna za Mikołaja A leksandryna doktora, 
druga za Stanisława Drużeńskiego, trzecia za Jana Baryczkę, ła­
wników magistrackich, czwarta zaś, Jadwiga, za Mikołaja Fukiera, 
rajcę. Po śmierci tego ostatniego pozostało troje dzieci: syn Michał 
i dwie córki: Anna i Barbara. Uregulowawszy z zięciami stosunki 
spadkowe, matka, Anna Liściowa, ustanowiła w roku 1578 opiekę



nad wnukiem  i w nuczką Fukieram i w  osobach tych że zięciów, 
zaleciw szy im, by pupilów  chowali przykładnie w  wierze rzym sko­
katolickiej i oddali następnie panny Fukierów ny w m ałżeństwo 
mężom statecznjnn, gorącej wiary.

O jednej z tychże córek, Barbarze Fukierównie, córce nieży­
jącego w r. 1578 Mikołaja Fukiera, krążyły w podaniach ludo­
wych, powtarzane bezkrytycznie przez nowsz}ich naw et historyo- 
grafów W arszaw y wersye, jakoby ta właśnie Barbara była umi­
łowanymi przez Zygmunta A ugusta sokołem królewskim, jako ry ­
sami twarzy podobna do zmarłej Barbary Radziwiłłówny i wskrze­
szona zaklęciem mistrza Twardowskiego podczas dramatycznej 
sceny wjrwołania jej ducha przez czarownika.

Nie zwrócił wszakże uwagi W alery Przyborowski, legendę 
ową powtarzając, iż Zygmunt August zmarł w r. 1572, t. j. wówczas, 
gdy Barbara Fukierówna, córka Jadwigi, była jeszcze dzieckiem, nad 
którem dopiero w roku 1578 babka Liściowa ustanowiła opiekę.

Nazwisko Fukierów  napotyka się na pom niku grobow ym  w ka­
tedrze Paw ła Zem brzuskiego, klucznika i burm istrza warszawskiego, 
świeci ono złoconemi głoskami na tablicy m arm urow ej frontowej 
kam ienicy Baryczków, oraz na blasze trum ny M arcina Fukiera, zię­
cia w spom nianego dygnitarza miejskiego, Paw ła Zem brzuskiego, 
w posiadaniu  żyjącej rodzinji Fukierów  będącej, wreszcie na ta­
blicy grobowej Jadw igi z Fuk ierów  Giżowej, wnuczki Mikołaja F u ­
kiera.

Niektórzy z Fukierów  w arszaw skich otrzjunują szlachectwo, 
jak np. Jan  Fukier, o którjm i wzm iankuje H erbarz Bonieckiego 
(T. V), lecz w szystkie te zaszczytne oznaki mniej w  życiu owej 
rodziity ważą, aniżeli tradycya p a trona tu  kaplic w  kościele po Pau- 
lińskim, k tóry  to patronat zaznaczył się głośnym  w wieku XVII 
sporem  o pierw szeństw o do jego  piastow ania z rodziną Landikie- 
rów, o czem Bartoszewicz w  monografii kościołów warszaw skich, 
a za nim i Przyborow ski w  szkicach z przeszłości W arszaw ji, ob­
szernie się rozpisują.

Uczciwie prow adzony handel Fukierów  na S tarem  Mieście 
przysporzył im znacznego m ajątku. Posiadali dw orki i place, przez 
kronikarzjr miejskich „Fukierow skiem i“ zwane.

W  miejscu, gdzie dziś wznosi się daw ny pałac Rzpłtej, gdzie 
ogród i plac K rasińskich, istniała w  początkach XV II wieku k o ­
l o n i a  F u k i e r ó w ,  złożona z dw oru, ogrodu i zabudow ań gospo­
darskich, zw ana „na Fukierow skiem “.

Na Rynku Starego Miasta posiadali Fukierowie już w roku 
1665 kamienicę, w sąsiedztwie dziś przez nich posiadanej, którą
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nabyli na własność w początkach ubiegłego stulecia. W ystaw ił ją 
w wieku XVI Grzegorz Korb, handlarz win, rodem z W rocławia. 
Rodzina Jego piastowała przedniejsze urzędy miejskie. Kamienica 
ta, jako pokaźna i znacznym dźwignięta kosztem, została w roku 
1566 libertowaną, t. j. zwolnioną od obowiązku kwaterunkowego 
i przez czas długi nazywała się Korbowską. Potem należała do 
francuzkiego winiarza Richarda, zaś w roku 1647 do Balcera Stru- 
bicza Inflantczyka, którego krewnym był znany zaszczytnie w pi­
śmiennictwie polskiem XVI wieku Maciej Strubicz, geograf i hi­
storyk, autor opisu Inflant, tłómacz ksiąg rycerskich Alberta księ­
cia pruskiego.

Przechodząc następnie przez różne ręce, w r. 1718 nabytą zo­
stała przez Jana Schindlera i tegoż roku była przebudowaną, jak 
tego dowodzą początkowe głoski jego imienia i nazwiska J. E. S. 
tudzież rok 1718, mieszczące się na galeryi żelaznej przy schodach 
1-go piętra, oraz na chorągiewce żelaznej, na szczycie domu osa­
dzonej.

Za Stanisława Augusta posiadał ją  Rabbe, ławnik magistratu, 
a w roku 1805 nabył ją  Floryan Fukier. Odtąd jest własnością 
dziś żyjącej jego rodziny, odziedziczona'po Teofilu, ojcu obecnego 
przedstawiciela rodu, Henryka Fukiera.

Należy do okazalszych na Rynku kamienic, ze względu na 
swą architekturę i piękny dziedzińczyk, niedawno estetjmznie od­
restaurowany.

Sień ma sklepioną w porządku ostrołukow 5un, ze schodami 
na pierwsze piętro. Przy wejściu, u stropu zawieszony jest godny 
widzenia mały okręt, wyrobiony dokładnie z drzewa, jako godło 
stanu kupieckiego. Przy ścianie zaś, między wejściem na schody 
i kurytarzem, wiodącym na wązkie podwórze, stoi niewielka kolu­
mna, nad której głowicą siedzi na baranku Dzieciątko Jezus z krzy­
żem w ręku. Z lewej ściany wystaje łeb jeleni z rogami, niewyja­
śnionego znaczenia.

Na praw o znajdują się tam drzwi, prow adzące do winiarni, 
także ostrołukow o sklepionej. T u  mieści się słynny i najzam ożniej­
szy handel win w ęgierskich w W arszaw ie.

W podziem iach mieszczą się liczne, obszerne piwnice z becz­
kami i okseftami, inne znów, w których na półkach poustaw iane 
rzędem  stoją odwieczne, p leśnią starości okryte gąsiory i butelki, 
kształtu  dziś już  nie napotykanego.

Zaw ierają one bardzo stare  wina, w yciśnięte z jagód  przed 
trzem a z okładem  wiekami. W edług w iarogodnysh m etryk, jakie 
noszą na sobie, są tam wina, pochodzące z XVI wieku. Oprócz



tego znajdują się tam wina z lat 1734, 1754, 1768, 1781, 1783, 1788, 
1800.

Od czasu przejścia domu i handlu na własność Floryana Fu­
kiera, wina w beczkach i okseftach, nie mogąc się pomieścić w pi­
wnicach kamienicy, składano gdzieindziej. Lecz od roku 1849 gdy 
wspólnik Fukiera, Edward Belke, kupił dom sąsiedni, dawniej pod 
Nr. 25, (obecnie 47) piwnice obu kamienic połączono razem.

Kiedy przebijano w tym celu mury, natrafiono na futrynę, 
dowodzącą, że, już przed 150 laty, a może i dawniej, piwnice te 
miały ze sobą łączność, jakoteż i łączność z piwnicami domu ksią­
żąt mazowieckich (N. 48) (Kłosy 1868 , T. VI, str. yy). '

Skład}! Fukiera, jako osobliwość W arszawy, zwiedzali zawsze 
i zwiedzają cudzoziemcy, między innemi w 7-m dziesiątku ubie­
głego wieku zwiedził je Don Carlos, pretendent do tronu hiszpań­
skiego.

Z głośniejszych krajowców gościł tam W incenty Pol i Hen- 
rjik Siemiradzki. W miesiącu W rześniu 1877 r. Jan  Matejko, zwie­
dzając Stare Miasto, raczył się Fukierowskiem winem.

Zmarły Teofil Fukier, pragnąc uczcić znakomitego gościa, po­
witał go w otoczeniu rodziny swej butelką nektaru węgierskiego 
z XVI wieku.

Godzi się w tem miejscu odtworzyć kartkę z niedawnych dzie­
jów słynnej winiarni staromiejskiej Fukierów, a raczej kartkę z ży­
cia ojca dziś żyjących jej właścicieli, Teofila Fukiera, o którym 
poeta, miłośnik i historyograf Starego Miasta, W iktor Gomułicki, 
słusznie się wyraził, iż „sam przez się wart jest w kronice W ar­
szawy karty oddzielnej“.

Postaci owego typowego mieszczanina warszawskiego zamie­
rzył był Gomułicki przed parudziesięciu laty poświęcić sympaty­
czne w Tygodniku lllustrowanym  wspomnienie, lecz warunki cen- 
zuralne ówczesne były tak opłakane, iż artykułu owego, zgoła nic 
przeciwprawnego w sobie nie mieszczącego, ogłosić nie pozwo­
lono. Pokiereszowaną czerwonym atramentem odbitkę artykułu 
Gomulickiego udało mi się szczęśliwie ocalić. Stanowi ona ciekawy 
dokument do smutnych dziejów naszej public)istyki z lat nieda­
wnych, dziś, na szczęście, z krępujących ją  więzów oswobodzonej, 
a zarazem, pełen barw i interesującej treści obrazek z dziejów sza­
cownej Fukierowskiej winiarni.

„Po jakiejś uczcie dziennikarskiej przed piętnastoma mniej wię­
cej laty, (a zatem w roku 1883)—pisał Gomułicki w owym artykule 
z d. 1 Lipca 1898 roku — uczcie, bogatej w dowcip, kordyalność 
i oracye, ale skąpej pod względem jadła i napoju, kilku jej ucze-
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sin ików  pojechało „ukoronow ać" ją  lam pką dobrego wina pod N. 46 
w  Rynku. Do grona tego należał nieżyjący już W acław  Szym a­
now ski, Miron, m ecenas K. i kilku innych. Byłem tam  i ja, nad­
mienia Gom ulicki, p róbujący naów czas dopiero skrzydeł poetyckich, 
nie jako p a r  inter pares , lecz jako  term inator cechu pisarskiego, 
k tórego wyzwoleni m ajstrow ie chwilow o do konfederac3d dopu­
ścili. O tóż niew inną tę biesiadę, odbyw ającą się w ustrom ej kom- 
natce od podw órza, uśw ietnił w spółudziałem  swym  sam szef firmy, 
60 letni już i siwji, ale młod}! tw arzą i um ysłem  Teofil Fukier. 
Pam iętam , że wino było przednie, ale rozm ow a przy niem stokroć 
przedniejsza. K t o  w i e ,  c z y  n i e  w ó w c z a s  t o  w ł a ś n i e  p a ­
d ł y  mi  w  d u s z ę  p i e r w s z e  z i a r n a  t e g o  f a n a t y c z n e g o  
z a m i ł o w a n i a  S t a r e g o M i a s t a  i s t a r  y c h m u r ó w  w o g ó ­
l e,  k t ó r e  j e s t  d z  i ś n a j  s i l n i e j s z ą  m o j ą  n a m i ę t n o ś c i ą ,

„f pamiętam , jak  jeden  z współbiesiadników ..., tem  tchnieniem  
archaiczności ow iany i pragnący  mowę swą odpow iednio doń na­
stroić, w stał z.kieliszkiem w ręku, zwrócił się do gospodarza z krótką 
oracyą po łacinie. Skończył w śród oklasku olśnionych tą  erudjrcyą 
tow arzyszów  i usiadł, a w ów czas podniósł się stary  Fukier i w od­
powiedzi, bez przygotow ania żadnego, przem ów ił do nas gładką 
łaciną, jakiej nie pow stydził by się żaden proconsul Varsaviensis, 
przemawiając}^ w XVI wieku na m agistrackiej p u b l i c e .

Była to chw ila solenna i w spom nienie jej w  duszy mojej ży­
wo się dotąd m aluje".

Tyle Gomulicki.
Jeżeli zatem  sław na w iniarnia S tarom iejska Fukierów  już ze 

w zględu na  sw oją historyczną doniosłość zapisała się znamiennie 
na kartkach W arszaw y dawniejszej i stanow i po dziś dzień tak 
cenny zabytek, jakim  np. w  L ipsku  je s t słynna piw nica Auei'ba- 
cha, zkąd wieszcz niemiecki G oethe zaczerpnął m ateryału  do słyn­
nej sceny uczty studenckiej z I części Fausta, to  szczegół, opow ie­
dziany przez poetę G om ulickiego dla nas, W arszaw ian, miłującjmh 
tradycyę S tarego  M iasta, m a znaczenie tem  donioślejsze, iż w yja­
śnia nam  pierw sze zaczątki um iłowań u talen tow anego . poety, po- 
święconjm h urokom  owej dzielnicy, jego  istotnego kultu  dla pa­
m iątek historycznych W arszaw y, kultu, k tóry  Gom ulićkiem u zje­
dnał zaszczytne m iano „śpiewaka S tarego  Miasta".

N ietylko pod w zględem  historycznym , lecz i artystycznym  
jest ow a kam ienica F ukierow ska uwagi godną. Znaw ca sztuki sto­
sow anej, zm arły kontynuator Starożytnej P olski Balińskiego i Li­
pińskiego, M artynowski, (T. I, 536) w słow ach pełnych uznania opi­
suje piękności balustrady  schodow ej pierw szego owej kam ienicy
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piętra. Uważa on ją  za „n a j p r z e d n i e j s z y  p o m n i k  p o l ­
s k i e g o  ś l u s a r s t w a “. Niemniejszemi zaletami odznacza się 
i krata bramy tego domu, wiodącej na ulicę Piwną.

„Niewielki to zabytek — pisze Martynowski —■ a jednak pod 
względem zalet i bogactw, nie wiem, czy się znajdzie drugi w W ar­
szawie podobny jeszcze. Bogactwo jego dochodzi naw et do prze­
sady. Cała ta krata składa się z wiązanek gałęzi i kwiatów, więc 
łodygi miękkie, liście strzępiaste i kwiaty różne złożyły się na jej 
całość wzorzystą. A pamiętać należy o tem, że wszystkie te kształty 
roślinne, powiązane we wdzięczne arabeski, są modelowane, że 
profile liści i kwiatów nie leżą na jednej linii, lecz się piętrzą, 
wiją i zachodzą na siebie i majaczą tak dziwnie, jakby nie żelazne, 
lecz z grządek ogrodowych zerwane i rzucone na bramę, w onej 
łuk pełnjn Dziś są one starzuchne, pordzewiałe, a przecież tak się 
wdzięczą do ciebie, tak zaszczytnie świadczą o swoim twórcy ślu­
sarzu“.

*

Niemniejszej pod względem historycznym, architektonicznym 
i obyczajowym doniosłości jest kamienica, mająca obecnie aktualne 
dla W arszawy, a nawet dla przyszłości Rynku Starego Miasta zna­
czenie, mianowicie kamienica N. 32, będąca obecnie własnością 
T o w a r z y s t w a  o p i e k i  n a d  z a b y t k a m i  p r z e s z ł o ś c i .  Ze 
względu właśnie na tę doniosłość zabytku architektonicznego w ar­
szawskiego i na historyczne szczegóły, związane z losem pierwo­
tnych jego właścicieli, znakomitego rodu Baryczków, może nie bę­
dzie zbytecznem zatrzymać na chwilę uwagę czjńelników przytocze­
niem szczegółów, odnoszących się do dziejów i stanowiska owego 
mieszczańskiego rodu, który wyobraża niejako najświetniejszą prze­
szłość Starego Miasta i odtwarza obraz obyczajowy stosunków ro­
dzinnych patrycyuszów warszawskich, ich bogactwa i splendoru, 
niestety już do bezpowrotnej przeszłości należącego.

Pierwsze wzmianki o Baryczkach napotykają się za czasów 
Kazimierza W ielkiego, w osobie uwiecznionego na portrecie w ko­
ściele Panny Maryi na Nowem Mieście, legendowego posłańca bi­
skupiego, w celu wypomnienia Kazimierzowi W ielkiemu jego grze­
chów w roku 1349, księdza Marcina Baryczki. Następne, na tle 
dziejów wieku XVI, zachowały nam tablice pamiątkowe w kate­
drze Śto Jańskiej. W tedy dopiero występują na widownię historyi 
imiona starszego ławnika (archiscabinusa) warszawskiego w r. 1570, 
Bartłomieja Baryczki, Jana, syna tegoż Jana i Mateusza, oraz księ­
dza Jacka, przeora klasztoru, założyciela uczelni dla zakonników



przy kościele 0 0 .  Dominikanów pod nazwą „Studium  Baricianum“. 
Z owego też czasu datują się tradyc}ie świątobliwych, lub też ry­
cerskich członków rodu Baryczków, usługom Rzplitej poświęco­
nych.

W iemy nieco o działalności kupieckiej najstarszego ze zna­
nych Baryczków, Jerzego Baryczki, patrycyusza i bogacza staro­
miejskiego, który posiadał od Janusza księcia Mazowieckiego przy­
wilej, dany mu w r. 1525 naprow adzenie handlu trunkami w domu 
swoim przy kościele Sw. Ducha, bez ubliżenia propinacyi miejskiej 
(Wierzbowski. Przywileje m. S t. W arsz. N. ßi), a którego syn, ró­
wnież Jerzy, upamiętnił swoje nazwisko sprowadzeniem w roku 
1593 z Norymbergi do katedry warszawskiej świątobliwego zabytku 
sztuki średniowiecznej, „Jezusa S tarego“, do dziś dnia przez lud 
warszawski czczonego. W iemy o zasługach opiekuńczych nad 
W arszawą za najazdu szwedzkiego Stanisława Baryczki, po któ­
rym pozostała pamiątka w formie dzwonka sesyonalnego, dziś 
w magistracie p rzęch owjrwana; wiemy o rycerskich zasługach syna 
jego, również Stanisława, towarzysza wypraw Żółkiewskiego, radcy 
cesarza Ferdynanda II i sekretarza Wazów, wiemy nadto, że owi 
Baryczkowie, chociaż mieszczanie, otrzymali w r. 1619 przywilej na 
własną jurydykcyę, czyli osobne miasteczko na gruntach starej 
ulicy Żydowskiej, dziś Dunaju W ązkiego i tyłów ulicy Piwnej, 
które to terytoryum aż do roku 1765 nazywało się ulicą Barycz- 
kowską.

Kiedy w roku 1623 W ojciech Bary czka, z żoną swoją Boną 
Marianówną, kamienicę, którą w dzisiejszym oglądamy stanie 
i podziwiamy jej z prochów zaniedbania wskrzeszenie, odnowili 
i do pierwiastkowego' przywrócili splendoru, wówczas na tablicy 
pamiątkowej, dziś na froncie dotychczas istniejącej, wyryto nazwi­
ska protoplastów Baryczkowych, z rodem Fukierów spokrewnio­
nych.
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